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5. Nie zawsze jednak niestety jest pasterz dusz wtem. 
szczęśliwe® położeniu, że w mieszanem małżeństwie panny?*! 
tają o danych Kościołowi katolickiemu rękojmiach. To 
pewna, że w tych małżeństwach, w których mimo danej 
gwarancyi chrzci dzieci minister akatolicki i których dzieci 
odwiedzają akatolicką szkołę1, grzeszy strona katolicka, która 
zawiniła złamanie danego przyrzeczenia:’, nietylko iu foro 
interno, lecz i in foro externo, i że uważana jest przez 
Kościół za peccator pubłicus et notorius. Kościół może ją 
karać cenzurami. „Sano',' m ów Bangen (I. c. IV), ciun 
liaec res vertatur in foro esterno, publice etiam per een- 
suras puniri posset pars catholica. Attamen eo de casu 
sta tu it Pius YI1I: Guodsi nonnullis in casibus paterna
liujusmodi sacrorum pastorum studia irritum  cadere con- 
tingat, tunc sane abstiuendum erit a catholica eadem per­
sona censuris m ułam  nominatim expressis CKrripienda, ne 
tum ultus aliąuis oriatur et grayiora rei catholicae mala 
obveniant.“ Sama z siebie więc nie podpada strona kato­
licka w tym razie.cenzurom , ale Ordinarius może valide 
je nałożyć, a dusz pasterz wmieść o nie, gdyby uważał 
tego potrzebę. Jeśliby zaś jwnałożyl, natenczas może strona 
katolicka (excepto casu in articulo mortis) dopiero wtenczas 
pojednać się. z Kościołem, kiedy ją Ordinarius od cenzur 
zwolni.

Jeżeli więc katolik nie dopełnia danych przyrzeczeń 
i wskutek tego winien być uważany za pubłicus et noto­
rius peccator, to wypada z tego, że nie powinien być prę­
dzej przypuszczony do Sakramentów św\, aż póki publice 
nie naprawi danego zgorszenia. Pod tym  względem mówi 
G ury: „Debet (parochus) etiam m Wian tum potest cum 
debita prudentia scandala de medio tollere.‘‘r  „Parocbi te- 
nen turjetiam  cum periculo ritae  ad corripiendos subditos, 
qui in peccato mortali existunt, aut in proximo periculo 
labendi m illud, et non solum in oorum extrema necessi- 
ta te , sed etiam in gravi, semper ac fulget emendationis 
spes“, mówi św. Alfons (Homo ap. tr. 7. n. 30).

Oczywiście, że dusz pasterzowi nie łatwo się zbliżyć 
do takiego katolika, który w ten sposób złamał przyrzecze­
n ia*  gdyż on sam gó unika i nie chciałby się z nim spo­
tkać, ale mimo to niech nie przestaje szukać sposobności 
zbliżenia się do niego, niech zwraca mu uwagę i przypo­
mina obowiązek przez znajomych, krewnych i przyjaciół, 
a ostatecznie niech go poleca miłosierdziu Bożemu we Mszy 
świętej.

Jeżeli zaś taki katolik szuka pojednania ś.fę z Kościo­
łem, natenczas trzeba o tern pam iętać, żo zawsze w tym 
razie więcej zawini! mąż, aniżeli żona i że dla tego surowszy 
winien być sąd dla męża. Do tego zaś, o ile większa lub 
mniejsza jest w ina, stosuje się n lara warunków' pojednania.

Pojednania tego szukają winni albo extra confessionale albo 
in confessionali.

Jeżeli winny extra confessionem zwróci się do dusz 
pasterza, natenczas chodzi na pierwszem miejscu o naprawy 
danego zgorszenia. To może się stać albo wprost, jeżeli 
winny w obec świadków przyzna się do żalu za krok uczy­
niony i okaże wolą'stanowczą do naprawy zgorszenia we- 
dle sił swoich, albo nie wprost, jeżeli okaże zmianę,.uspo­
sobienia przez wzięcie udziału wr publicznem nabożeństwie, 
odprawienie spowiedzi w czasie, w którym w kościele jest 
liczne zgromadzenie (Caeterum publica scandala reparari 
possunt, si publice quis ad Sacramenta accedat, ecclesias 
derote wisitet, missam audiat, nomen det piae confrater- 
nitati, mówi Gury). Jaką tu  drogę pasterz dusz obierze, 
to już od niego samego zależy; pierwsza jest łatwiejsza a 
dla mężczyzn o tyle skuteczniejsza, że na przyszłość więcej 
liczyć się będą z danemi gwraruncyami Dla kobiet ła- 
t wiejszą jest druga, o tyle że nie jątrzy ich mężów aka- 
i ilickich.

Jeżeli dzieci z małżeństwa mieszanego uczęszczają do 
szkoły akatolickiej', natenczas winien pasterz dusz zważać 
na to, czy w tem  małżeństwie mąż czy też żona należy ao 
Kościoła katolickiego. Ojciec katolicki powinien natychm iast 
dzieci odebrać ze szkoły akatolickiej i posłać do katolickiej, 
gdyż wedle prawa świeckiego podlega władzy jego ojcowskiej 
wychowanie wszystkich dzieci. Jeżeli zaS  jest to wyższa 
szkoła albo w miejscu nie ma katolickiej szkoły, natenczas 
ojciec musi postarać się natychm iast o to, aby dzieci uczę-^ 
szczały na religią katolicką. Na to trzeba koniecznie na­
legać, gdyż bez tego nie ma i mowy o rzeczywistem po­
godzeniu się z Kościołem, a nadto zapewnia się przez to 
dzieciom katolickie wychowanie na wypadek śmierci ojca. 
Prawo bowiem uważa, że wtenczas, kiedy się skonstatuje, 
iż na rok przed śmiercią ojSa katolickiego dzieci jego u- 
częszczały na naukę roligii katolickiej, było to ojca wolą, 
żeby dzieci w tej religii były wychowane. Jeżeli matka 
katoliczka chce się pogodzić z Kościołem, natenczas trzeba 

_się jej pytać, czy może nakłonić męża do tego, aby zê SI 
zwolił na katolickie wychowalnie dzieci, albo czy »  ogóle 
mowy o tem być nie może. W pierwszym razie trzeba 
od niej żądać, aby użyła całego swego wpływu na męża, 
iżby dzieci poszły do katolickiej szkoły lub na religią ka­
tolicką. W drugim razie winien pasterz dusz się przeko­
nać, czy może wierzyć jej twierdzeniu, że użyła całego 
wplywTu na męża, aby dzieci po katolicku były w ychow anej 
a przedewszystkiem winien się dowiedzieć, czy spełniała 
religijne obowiązki (słuchała w niedziele Mszy św., przystę­
powała do Komunii św, na Wielkanó.ć), gdyż ztąd może 
dość pewny stawić horoskop co do jej religijnego usposo­
bienia-" i whrogodności. Nadto winien ją  policzyć, co powinna 
uczynić w celu nakłonienia męża d o ‘spełnienia przyrze- 
czoniaą aby starała go się pozyskać dla siebie łagodnością, 
tkliwością, prośbą, wierneni spełnianiem obowiązków' domo­
wych, a mianowicie winien ją zachęcić do gorliwej ino-
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dlitwy. Jeżeli się okaże!, że rzeczywiście biedna na mężu | 
nic wymódz nie może i że w niedziele uczęszczała na Mszą 
świętą, może ją  przypuścić do Sakramentów św. Pasterz 
dusz mógłby w razie, gdyby chciała przed innym kap-ta- j 
m m , któryby nie znał jej stosunków, spowiedź odprawić, ( 
dać jej poświadczenie, aby ten wiedział, jak się obejść z pe- \ 
nitentką. Jeżeli zaś rzecz ma się przeciwnie, natenczas ! 
winien jej pasterz dusz nakazać uczęszczać w niedziele 
i święta na Mszą św. i kazanie, na nowo zażądać od 
m ęża, aby dzieci posyłał do szkoły katolickiej lu b 'n a  ka- j 
tolicką religią i pozostawić jej do tego czas 4 —8 tygodni, i 
a potem znów ją  przywołać do siebie, aby na nowo ją  
zbadać. Jeżeli wróciwszy powie, że nic sprawić nie mogła, j 
a kapłan nie bardzo jej dowierzać może, może ją  jeszcze j 
raz jeden lub dwa odesłać, ale potem, kiedy swoje uczyniła, j 
winien ją  przypuścić do Sakramentów św.

Zwyczajnie jednakże nie szuka katolik, który przyrze- i 
czenia tego nie dotrzymał, dusz pasterza extra confessio- [ 
nem , ale gnany wyrzutami sumienia idzie zwykle do spo- j 
wiedzi i tu wyznaje co go boli.

W  tym razie, jeżeli dzieci nie chodzą jeszcze do szkoły, I 
ale tylko zostały ochrzcone przez m inistra akatolickiego, ; 
napotyka pasterz dusz na wielkie trudności w nakłonieniu 
penitenta do tego, aby extra confessionem przed świadkami 
żal swój wyraził. Nie pozostaje tu spowiednikowi nic in­
nego, jak zbadać przedewszystkiom usposobienie penitenta, 
t. j. czy żałuje prawdziwie za swe grzechy i czy przyrzeka 
wychować dzieci po katolicku. Jeżeli tak jest w rzeczy- i 
wistości, może mu dać rozgrzeszenie. Jeżeli zaś penitent i 
chce zarazem przystąpić do Komunii św., może mu na \ 
to spowiednik dopiero wtenczas zezwolić, gdy naprawi dane i 
zgorszenie. Tu mogłaby wystarczyć confessio coram mul- 
tis. „Notandum, mówi bowiem św. Alfons, ąuod, ut prae- 
scribit Rituale Kom., debet, negari communio publiois ; 
peceatoribus, ąuoties non constat etiam publice de eo- \ 
rum poonitentia, et non prius ąuam  soandalo aliis prae- : 
stito consuluerint. Cui tamen dicunt Possevinus, Sancius, 
Busenbaum et Croix sufficere confessionem coram multis | 
factam “ (Homo ap. 14, 5). Gdyby się spowiadał w próżnym \ 
kościele, natenczas musiałby spowiednik domagać się od i 
niego, aby to powtórzył w dzień świąteczny, w którym 
wielu przychodzi do spowiedzi. Jeżeli Komunią św. ma \ 
podać inny kapłan, natenczas winien spowiednik oświad- ; 
czyć tem u kapłanowi, że penitent odprawił spowiedź coram j 
multis.

Jeżeli penitent się spowiada, że dzieci jego odwiedzają | 
już szkolę akatolicką i uczą się religii akatolickiej, naten- j  
czas musi spowiednik żądać stanowczo, gdy penitentem 
jest ojciec, aby dzieci przeszły do szkoły katolickiej i na 
katolicką religią i nie może prędzej rozgrzeszyć penitenta, ; 
dopóki rzeczywiście tego warunku nie spełni. Jeżeli zaś 
m atka tę spowiedź odprawia, natenczas powinien spowie- i 
dnik zbadać, czy użyła całego wpływu swego na  męża, > 
ażeby dzieci po katolicku były wychowane i czy sama aż j 
dotąd spełniała obowiązki religijne. Jeżeli ani na jedno 
ani na drugie nie może odpowiedzieć twierdząco, natenczas : 
nie może otrzymać rozgrzeszenia, dopóki się nie poprawi. \ 
Jeżeli odpowie twierdząco, niecli wspomni spowiednik na j 
to, co mówi Bangen: „sed non leviter ejusmodi mulieri ! 
credendum est, volubile enim hoc genus ad decipiendimi \ 
nimis parata. Non dcmita sed satiata carnali passione... ; 
unice id curat, u t honor extemns reparetur.“ Przez dłuższy ; 
czas musi on ją  na próbę wystawić i po kilka razy od­
mówić rozgrzeszenia. Jeżeli dla wiary zniesie to poniżenie 
i próbę i użyje wszystkiego, aby uratować dzieci, naten­
czas nie można jej odmówić rozgrzeszenia. Jeżeliby zaś i 
wymogła na mężu, że jćj pozwoli dziewczęta wychować po : 
katolicku, to tern szczersze jćj nawrócenie.

6. Gdy pasterza dusz powołają do loża chorego, który 
nie dotrzymał w małżeństwie mieszanem danych przed ślu­
bem przyrzeczeń, natenczas, jeżeli o tyle złamał te przy­
rzeczenia, że kazał ochrzcić dzieci akatolickiemu ministrowi, 
może być przypuszczony do spowiedzi i Komunii św., bo 
przez to, że przywołał kapłana, okazał dostatecznie zmianę 
swego usposobienia. Jeżeli zaś dzieci jego uczęszczają już 
do szkoły akatolickiej lub na religią akatolicką, może ojciec 
wtenczas tylko otrzymać rozgrzeszenie, gdy pośle dzieci 
do szkoły katolickiej lub na katolicką religią. Gdyby za­
chodziło periculum in mora, natenczas musiałby ojciec 
w obec świadków dać przyrzeczenie, że chce dzieci swe 
po katolicku wychować. Gdyby i na to nie starczyło czasu, 
natenczas musiałby dusz pasterz zadowolnić się samem 
przyrzeczeniem ojca, że wychowa dzieci po katolicku. Gdyby 
chory chciał także przyjąć Komunią św., musiałby oświadczyć 
publicznie przed świadkami, że chce, aby jego dzieci cho­
dziły do szkoły katolickiej lub na religią katolicką. Od 
matki nie może pasterz dusz żądać tego z taką stano­
wczością. Jeżeli choroba jej nie jest tak groźna, mógłby 
ją dusz pasterz zniewolić do proszenia męża o katolickie 
wychowanie dzieci; ale jeżeli mąż nie da się nakłonić, na­
tenczas nie można jej odmówić Sakramentów św. Gdy jest 
periculum in mora, winien ją  kapłan natychm iast wy­
słuchać spowiedzi. To jednak może on wymódz na um ie­
rającej katolickiej matce, która żyje w mieszanem m ałżeń­
stwie i której dzieci nie wyszły jeszcze ze szkoły, aby p ro ­
siła męża, iżby po jćj śmierci, gdyby chciał się znów oże­
n ić, wziął sobie katoliczkę za żonę, albo dal dzieciom ka­
tolika na opiekuna.

Jeżeli dzieci w mieszanem małżeństwie skończyły czter­
nasty rok życia, natenczas dusz pasterz lub spowiednik nie 
może am katolickiego ojca ani katolickiej matki zobowię- 
zywać do tego, iżby je posyłali na katolicką religią. Tu 
wystarczy, jeżeli strona katolicka przyrzecze, że wedle m o­
żności wpływać będzie na dzieci przez naukę i upomnienie. 
Zaś zmianę usposobienia swego okazuje katolik albo przez 
oświadczenie coram testibus, albo przez udział w publi- 
cznem nabożeństwie, albo przez spowiedź coram multis.

III . Zdarza się też niestety, że strona katolicka po­
zwala się pociągnąć stronie akatolickiej i zawiera małżeństwo 
coram ministro acatholico. Pomijając kwestyą co do wa­
żności tego małżeństwa w naszych stronach, jest rzeczą 
pewną, że strona katolicka popełnia przez to grzech śm ier­
te ln y !  daje publiczne zgorszenie. Wskutek tego może do 
Sakramentów św. tylko wtenczas być przypuszczona, gdy 
za grzech popełniony prawdziwie żałuje i dane zgorszenie 
naprawi. ,

Że tu grzech śmiertelny zachodzi i zgorszenie dane, 
to widzimy z dekretu synodu prowineyonalnego Koloń- 
skiego z roku 1860, który mówi o małżeństwach m iesza­
nych: „in menteni revocent fidolibus, graviter illa iinpro- 
bari tum  jure naturali, (|uod suam prolisąue lidem et sa­
lutem  periculis objicere vetat; tum  jure divino, quuui lex 
tam  re tu s quam nova ab hujnsmodi societate et cousue- 
tudine arooet; tum vero  prohiberi districte lege ecclesiastica, 
(juemadmodum non tantum  e Concilio Cbalcedoneusi, sed 
e snnifflormn Poiitiłicum ad nostra usąue tempora repetitis 
declarationibus intelligimus.“ Kościół, mówi dalej ten sy­
nod, udziela dyspensę od tego prawa tylko wtenczas, gdy 
do ważnych powodów przystępują zastrzeżenia, że stronie 
katolickiej zapewnia się swobodne wykonywanie obowiązków 
religijnych i wychowanie katolickie dzieci. Przez to znosi 
się ów wzgląd, dla którego prawo przyrodzone i prawo Boże 
tak bardzo ganią małżeństwa mieszane: „ratio illa, oh cjuarn 
lege naturali et divina adeo improbantur, ąuantum  fieri 
potest, tollatur.“ Jeżeli tedy katolik zawiera małżeństwo 
mieszane, nie spełniwszy postawionych warunków, nie dawszy
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żadnej gwarancyi i nie pozyskawszy potrzebnej dyspensy, J 
zostaje ona „ratio“: a więc grzeszy ciężko przeciw prawu 
przyrodzonemu, Bożemu i kościelnemu. Synod mówi: „Sed 
illud etiam monebunt (parochi), g rariter peccare catholicos, 
qui illas conditiones aut sancte ac sincere spondendas non 
curant et reąuirunt, aut, u t sancte serventur, non inrigi- 
lant omniąne studio allaborant, ant deniąue nongobtenta i 
Ecclesiae dispensatione nuptias istiusmodi jneunt."

Grzech t-eij jest nadto n o t o r y c z n i e  ciężki połą­
czony z notorycznie ciężkiem zgorszeniem. Notoryczność 
w jścislej myśli prawa kanonicznego zachodzi, kiedy jest 
powszechnie wiadomem, że czyn grzeszny został spełniony, 
że jest w sobie ciężkim grzechem i że został spełniony 
ze zamiarem i ze zupełną wolnością czyli dolose. Te wszy­
stkie momenta zachodzą w akcie zawarcia mieszanego m ał­
żeństwa ze strony katolika z pominięciem wrarunków przez j 
Kościół przepisanych. Dla tego taki katolik popada w ka- 
tegoryą publicznych grzeszników i jako takiego uważa go 
się, kiedy chodzi o przypuszczenie do Sakramentów św.
W tym wrzględzie mówi Rytua) rzymski: „arcendi sunt pu­
blice indigni, cprales sunt... manifestu infames, u t meretri- 
ces, concubinarii, loeneratores, magi, sortilegi, blasphemi 
et alii ejus generis pęccatores publici, nisi de eorum poe- 
nitentia et emendatione constet, et publico scandalo prius ] 
satisfecerint." Podobnie o wiatyku: „Cavendum est, ne ad 
indignos cum aliorum scandalo deferatur, (juales sunt pu­
blici usurarii etc... nisi sese sacra confessione purgaverint, 
et pubłicae offensroni, prout de jure, satisfecerint.“ — Benger I 
mówi w teologii pastoralnej ogólnie: „jeżeli ktoś chce bez > 
dyspensy zawrzeć małżeństwo przed ministrem akatolickim, 
nie może oczywiście otrzymać rozgrzeszenia; a jeżeli uczy­
nił ten krok potępienia godny, nie może być prędzej przy­
puszczony do Sakramentów, dopóki nie okaże prawdziwego, 
skutecznego żalu za ciężkie przewinienie swoje.“ O żalu 
jednak dopiero wtenczas może być m ow a jeżeli oprócz spo- , 
wiedzi dane zostały konieczne gwarancye.

Najlepiej rozjaśnia rzecz całą reskrypt papiezlu z 13 j 
lipca 1782 r. Chodziło bowiem o postępowanie z tymi,, 
którzy zawarli mieszane małżeństwo extra ecclesiam a po­
tem chcieli być przypuszczeni do Sakramentów św. Papież i 
Pius V I napisał wtedy do kard. Frankenberga, arcybiskupa 
wr Malines, jak następuje: „Superest nunc de uno puncto 
adhuc loąuendum, super quo licet non simus espresse inter- 
rogati, silentio tainen illud praeterundum non credimus, 
utpote quod in praxi nimis freąuenter possit accidere, lióe 
scilicet, an contrahens^catholicus, postea wolens sacramen- i 
torum parti^eps łieri, ad ea debeat adm itti? Ad quod di- 
cim us, dum idem ille demonstrabii poenitere se peccami- 
nosoe suae conjunctionis, póterit hoc *psi concedi, modo 
ante conłessionem sincere ..decla ||t, procuraturum  ^  con- 
wersionem conjugis hereticae, renovare se promissionem de 
educanda prole in religione orthodoxa et reparaturum  so 
scandalum aliis fidelibus datum. Si tales conditiones con- 
currant, non repugnamus nos, ąuominus pars catholica sa- ' 
cramentorum fiat particeps." Gwarancye więc muszą być 
dane ante conlessionem sacram entalem , jeżeli nie ma pe- 
riculum in mora, i to w taxi sposób, iżby dane zgorszenie > 
się napraw ilo.

Bangen mówi o takim katoliku (w swojej Instructio  
practica), że nie podpadł przez to w cenzury in foro externo. 
P iu s g p !  zaś rozrządził w brewe z 25 marca 183Ś  r„ aby j 
w razie, kiedy upomnienie było bezowocne i małżeństwo 
mieszane zostało zawarte' przed akatolickim ministrem, bi- * 
skup nie karał cenzurą imiennie osoby katolickiej. Z tego 
możnaby wnioskować, że, ponieważ odmówienie Komunii ś. i 
jest cenzurą, potrzebaby mu dać Komunią św., gdyby się 
znalazł u ołtarza. Tymczasem odmówienie Komunii św. 
nie jest wcale cenzurą a usprawiedliwia się tu  tern, że

jest to publiczny, notoryczny grzesznik, który dal ciężkie 
zgorszenie i wciąż le daje tak długo, dopóki winy nie zmażJB 
„Sed habendus est u t publicus ac notorius peccator: eon- 
seąuenter ad sacramenta admitti non potest, nisi prius 
publice satisfecerit ac scandalum revocavent“ , mówi Bangen.

Pytanie teraz, w jaki sposób m f ld a ć  zadośćuczy­
nienie i naprawić zgorszenie? Odpowiedź na to znaleźli­
by śmy mniej więcej powyżej: bo i tu trzeba uwzględnić 
różnicę, czy chodzi o ojca katolickiego, czy o katolicką matkę 
w małżeństwie mieszanem. Ojciec musi w obec świadków 
przysiądz, albo w miejsce przysięgi złożyć uroczyste przy­
rzeczenie?*" ż^jwychowa dzieci po katolicku, a więc posyłać- 
je będziifldo katolickiej szkoły-, lub na katolicką religią. 
Jeżeli zaś dzieci już do szkoły nie chodzą, natenczas mo­
żna się zadowolnić przyrzeczeniem danem z jego ‘stilony 
w obec świadków, że wszystko wedle sił uczyni, aby spo­
wodować konwersyą dzieci. Jeżeli kapłan w chorobie zo­
stanie zawezwany, a me ma periculum in mora, to może 
mu dać rozgrzeszenie po oddanej w ojiec świadków i żony 
deldaracyi, że chce. aby dzieci po katolicku były wycho­
wane i uczyły się w szkole katolickiej religii, ale; Ko­
munii św. nie powinien mu kapłan prędzej udzielić, póki 
dzieci nie przejdą na katolicką religią. „Experto crede Ku- 
pertoi1; niejeden z takich katolików, powstawszy z łóżka, 
uległ zaciętej żonie i zapomniał i o przysiędze i o żalu. 
„At ąuaestio, an ad sacram communionem possitju lm itti, 
semper in foro esterno jaeet, et peiulet ab ea circumstan- 
tia, an in publico sufficienter sit reparatum  scandalum11, 
mówi Bangen. Jeżeli chory znajduje się in estremis lub 
in periculo \ita e , natenczas udzielają mu się po oddaniu 
z jego strony w aflec świadków deldaracyi co do dzieci, 
wszystkie Sakramenta, DeklaraĆya ta  powinna być spisana, 
i przez chorego i świadków podpisana, aby z niej po jego 
śmierci można korzystać. Bonieważ rytuał rzymski prze­
pisuje, aby przed udzieleń1 em Sakramentów św. i wiatyku 
zgorszenie było naprawdone, dla togo zaleca się, aby świad­
kowie w czasie, kiedy kapłan choremu udziela Sakra­
menta św., choćby ty lko w sąsiedztwie rozpuścili wieść o na­
prawieniu złego przez chorego.

Jeżeli matkajj katolicka po zawarciu małżeństwa mie­
szanego w obec m inistra akatolickiego chce być przypu­
szczona do Sakramentów św., -a może wTplynąć do tyła na 
męża akatolika, że pozwoli na wychowanie katolickie dzieci, 
to musi (lać gwarancye odpowiedniej dusz pasterzowi, za­
nim zostanie przypuszczona do Sakramentów św. Jeżeli 
zaś nie może tego przeprowadzić a kusiła się o to kilka­
krotnie daremnie, natenczas daje przyrzeczenie, że wHystko 
uczyni, co bę.cłzieWjej mocy, aby dzieci były po katolicku 
wychowane, i zostaje przypuszczona do Sakramentów św. 
W innem bowiem jeś.t ona położeniu, ani|ćjli m ążlpj,' któ­
rego popiera prawo świeckie, przepisują®  że „dzieci z pra­
wego łoza bez różnicy płci mają być wychowTano w wierze 
o jca .]  Na łożu boleści udzielają się jej też Sakramenta św. 
bez większego wahania.

W każdym razie i tu ma [pój walor zasada: sancta 
sanctis. Niegodnym nie udziela się świętości, a niegodny 
jest ten, który zawiera małżeństwo mieszane, nie spełniwszy 
warunków, których Kościół żąda i zostaje on tak długo 
niegodnym, dopóki nie odprawi pokuty i zlęgo nie naprawi. 
Gdyby takiego kapłan przypuścił do Sakramentów św., 
zgrzeszyłby ciężko z wielu powodów i dałby publiczne zgor­
szenie.

W  końcu na jedno jeszcze winniśmy zwrócić uwagę: 
pasterz dusz zbadać powinien, czy małżeństwo zawarte 
w obec ministra akatolickiego jest ważne z innych wzglę­
dów i czy jaka kanoniczna przeszkoda nie unieważnia m ał­
żeństwa. Jeżeli zachodzi rzeczywiście impedimentuin diri- 
mens, natenczas winien się pasterz dusz zastosować do
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instrukcji kard. Caprara z 25 kwietnia 1803, a mianowicie 
do następujących w niej punktów7:

nr. 3. Si contrahentes communiter habentur pro le- 
gitimis^conjugihus et ipsimet fortasse ex ignorantia inviu- 
cibili sint in bona fide, et abscjue gratis scandali seu per- 
turbationis periculo, certionari necjueant de nullitate ma- 
trim onii, kisccj in circumstantiis in bona iide relincjuendi 
sunt, rpiemadinodum per sacros canones disponitur.

n. 4. Si contrahentes in m ala vel dubia fide versen- 
tu r, aut in bona fide existentes de nullitate matrimonii 
certiorari possint absąue gravis scandali seu perturbationis 
pericul&j unde locus datur matrimonii renovationi, eorum 
matrimonium in facie ecclesiae celcbrandum est juxta mo- 
dmn infenus praescriptum.

n. 5. Si praeter clandestinitatis aliud ecclesiastici juris 
obstet impedimentum, dispensatio praemittatur...

n. 6. Si nullitas matrimonii occulta sit seu commu­
niter ignoretur, matrimonium corani proprio parodio, ad- 
liibitis saltem duobns testibus confidentibus, socreto ad vi- 
tanda scandala contrahendum est, adnotata deinde particula 
in secretorum matrimoniorum libro.

n. 7. Si vero nullitas publica sit, ad scandalum re- 
moyendum publice, serrata  forma concilii Tridentini cele- 
brandum sit; ąuodsi Ordinarius ob peculiares circumstan- 
tias expedire judicaveritj u t secreto coram proprio parodio 
et duobus testibus potius cęlebretur, secreto celebrari po- 
te rit, dummodo tam en publieum scandalum aha rationc 
remoyeri possit, et cjuamprimum remoycatur.

iSTa przypadek jednak, gdyby strona akatolicka nie po­
zwoliła na powtórzenie aktu ślubnego mimo wszelkiej per­
swazji, dodaje K ardynał:

n. 11. Satagendum est, u t specialem procuratorem 
constituąt, ąui ejus numine matrimonium contraliat de m orlS  
aut saltem expresso consensu de praesenti per epistolam 
direfitam proprio parodio vel alteri sacerdoti Ordinarii aut 
parochi licentiam habenti, matrimonium renoretur.

Jeżeli i tego nie można osięgnąć, tedy zalocaJCardynal 
reyalidationem in radiee w następnych słowach: „Si hac- 
tenus praescripta obtineri nullatenus possint, et pars una 
ad celebrationem matrimonii juxta superius tradita, facien- 
dam adduci nącjueat.... ad dispensationem in radice matri- 
monii, seu ad matrimonii sanationem in radice deveniri 
posse judicainus, ita u t saltem innocentis partis animae 
saluti, prolis legitimitati et famiiiarum trainjuillitati omnino 
consultum sit et-,qjiainprimum etiam renuentis animae sa­
lu ti proi ideri possit.11

Do ostatniego orzeczenia dodajeAUury (II, 394) w7ażną 
uw agę: „Si licutra pars denuo matrimonium contrahcre
consentiat, nihil omnino hic et nunc facienduin est, cum 
nul la dispensatio ab ecclesia in tali casu concedatur. Be- 
sta t ig itu r, ut parochus vacet ferventi orationi, freąuenter 
Deo miscrrimos concubinarios commendct, et assiduis curis 
liorum conyersionem procurare satagat.11

(Dokończenie nastąp i.)

Z poJa

P a tro n  kościo ła  pro tes tan t ,  który nie może na­
leżeć do dozoru kościelnego, m a  \pr.qwoJ g jip ia ż  ma w do­
zorze kościelnym swego zastępcę, żądan ia  w  odpisie  
uchieały  dozoru kościelnego i ra d y  parafialnej. 
—  f  ięzar budowli  należy do „ciężarów7 na potrzeby 
kościelne11, o których mówi § 40 prawa o zarządzie mają­
tkiem w katolickich gminach kościelnych z 20 czerwca 1875.

W y j a ś n i e n i e :  W  parafii w S. w dyecezyi poznań­
skiej opierał się dozór kościelny domaganiu się król. komi­
sarza do zarządu majątkiem arcybiskupim,' aby patronowi 
protestantowi uchwały dozoru kościelnego w odpisie przesy­
łane bywały. Dozór kościelny nie chciał tego uczynić, po­
wołując się na to, że patron „na potrzeby ko^śielne11, jak 
opiewaĆ|y;40 rzeczonego prawa, nic nigdy nie dawał i nie 
daje Uważał zaś przez „potrzeby kościelne1* światło,1y.bie- 
liznę, wino itd., na co np patron iwie kościołów na Slązku 
dawać muszą. Królewski komisarz nałożył ostatecznie na 
przewodniczącego i księdza po 20 JL  kary, na każdego zaś 
innego z członków dozoru po 10 JL  kary i ściągną! je  przez 
egzekucja. &gkutkiem tego wrytoczyl dozór skargę przeciw 
król. komisarzowi do wyższego sądu administracyjnego, pier­
wszego senatu w7 Derlinie, gdzie pod d. 18 grudnia 1878 
taki zapad! wyrok:

„skargę przeciw rozrządzeniom oskarżonego z 10 m aja 
i 16 czerwca 1878 oddala się, wartość spornego przedmiotu 
oznacza się na 1000 M. i skarżących wskazuje się na po­
niesienie kosztów.11 

P o w o d y :
Dziedzic S. zamieszkały w P., wyznania ewangelickiego, 

jest właścicielem wsi S. i jako taki patronem katolickiego 
kościoła tamże. Aż dotąd był zobowiązany ponosić koszta 
budowli kościoła prawnie na patronie kościoła ciążąeeri 
Mimo to opierał się aż dotąd dozór kościoła przesyłać mu 
w odpisie uchwały swoje i rady parafialnej.

Oskarżony królewski komisarz widział się wskutek 
tego zniewolonym, nakazał^ na mocy § 40 prawa o zarzą­
dzie majątkiem w katolickich gminach kościelnych z :-2.0go 
czerwca 187.5 dozorowi kościelnemu rozrządzcnianii z 2Sgo 
września i 26 grudnia 1877, aby patronow. podawał swe 
uchwały i to wezwanie powtórzył w rozrządzenia z 10 majr. 
1878, wyznaczywszy Mo wykonania tego rozporządzenia ter­
min l # d n i ,  a w razie nieposłuszeństwa zawoził przewo­
dniczącemu i proboszczowi karą pieniężną po 20 J i  ka­
żdemu, zaś każdemu innemu członkowi dozoru karą 10 JL  

Kary te zostały dekretem z 16 czerwca 1878 r., wrę- 
czonem 18 lipca, ustanowione i dalsze kary egzekucyjne po 
30 resp. 15 JL  zagrożone.

Przeciw tym rozporządzeniom podnieśli członkowie do­
zoru kościelnego w rubrum  wym.emeni skargę i postawili 
wniosek:

o zniesienie dekretów grożących i ustanawiających 
karę z 10 maja i 16* czerwca 1878 na dozór ko­
ścielny resp. na członków dozoru kościelnego w nich 
wymienionych i o nieuważanie oskarżonego za upra­
wnionego do zmuszania dozoru kościtdnego, aby 
patronowi kościoła w 8. p. S. udzielał odpisów uchwał 
dozoru kościelnego i rady parafialnej, a względem 
kosztów procesu rozstrzygnął wedle prawa.

Skargę uzasadnili skarżący naśtfępującemi wywodami: 
Rozporządzenia z 10 maja i 16 czerwca 1878 już są 

dla tego nieprawne, że w nich postawiony jest termin 14 
dni do załatwienia żądanej sprawy, podczas gdy prawo ze­
zwala na termin 21 dni do wytoczenia skargi, a więc musi 
być wyznaczony podobny term in i przy zagrożeniu karą.

Dalej twierdzą skarżący, że ciążący na patronie S. sam 
ciężar budowli kościelnych budynków nie jest ciężarem pa­
tronatu dla „potrzeb kościelnych11 w myśl § 40 owego prawa 
z 20 czerwca 1875. Prawodawca n i e  m iał w § 40 na 
oku r z e c z o w e g o  określonego ogólnie przez powszechne 
prawo krajowe ciężaru budowli, lecz tylko takie ciężary, 
które są postanowione na „potrzeby kościelne11, n a  p o t r z e ­
b y  s ł u ż  bm B o ż e j .  Te potrzeby oznaczył oskarżony bli­
żej, idąc za zdaniem powszechnenr, w szemaełę dla dyo- 
cczyi poznańskiej przez niego do etatu probostwa i kościoła 
przepisanym , pod „tyt. IV  potrzeby kościelne11 jako po­
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trzeby na wino kościelne, mąkę do hostyi, materyal do 
olejów św,, świece woskowe i wosk, mafóryal palny, miotły 
i szczotki, bursztyn i kadzidło, smarowidło do dzwonów i 
powrozy, reparacyą organ, chorągwi, ołtarzy,-ławek ; świe­
czników, muzykę- kościelną i reparacją  aparatów.

We wielu przepisach kościelnych po za dyecezyą po­
znańską istniejących są takieT„ciężary patronatu na potrzeby 
kościelne11 wyraźnie przęz (obserwancyą i prawa prowincjo­
nalne określone i ponoszą je patroni. Prawodawca oczy­
wiści^ przyznał także tym osobom mającym osobne ciężary 
patronatu osobne prawa; że na dochody kasy kościelnej Tlę 
składają, mieli także mieć nadzór nad jej prowadzeniem. 
Tylko w tem  przypuszczeniu p o z o s t a j e  patronom prawo 
nadzoru.

0's'tatecznie oskarżony jest tern mniej uprawniony do 
swego postępowania, że jako następca dawniejszego arcy­
biskupiego kons^śtorza w zarządzie nad majątkiem nie może 
nie wiedzieć,)'że konsyjstorz arcybiskupi patronowi S. i jego 
poprzednikowi zawszeć zaprzeczał prawa do wykonywama 
praw patronatu i że w rzeczy samej p. S. niemniej jak 
jego przodkowie wT posiadaniu dóbr S. — od więcej jak 
50 la t — żadnego prawa patfohatu nie wykonywał. Ani 
prawa nadzoru nad prowadzeniem kais^flościelnej, ani prawa 
zatwierdzania nadzwyczajnych wydatkowi przy wypożyczaniu 
i wypowiadaniu kapitałów kościelnych, przy pobieraniu po­
życzek i t. d. nie ,wj konywali nigdy patronowie kościoła 
w p H

W końcu pow iedziano w skardze, że wymieniony w de-' 
krecie karnym członek dozoru kościelnego M. wr W. umarł 
w miesiącu maju br.

Oskarżony wywodzi, że patronalny, ciężar budowj na­
leży niewątpliwie do ciężarów' patronatu na kościelne po­
trzeby w myśl § 40 prawa z 20 czerwca 1875, że patro­
nowi kościoła w S. już przed wydaniem tego prawa wedle 
jasnych postanowień powszechnego prawa krajowego przy­
sługiwał nadzór nad prowadzeniem kasy kościelnej i prawo 
przystępowania do pewnych aktów N arządu i że dh rtego  
powinny mu się doręczać odpisy uchwal dozoru kosgielnego 
i rady parafialnej. Przytem nie można',' jak to chciał u- 
czynić dozór kościelny, rozróżniać między uchwałami w t  spra­
wach budowdanycli i innemi sprawami zarządu, ale owszem 
trzeba doręczać w s z y s t k i e  uchwały, zwdaszcza, że pa­
tron ma interes w całym zarządzie.

W terminie do ustnej rozprawy przed podpisairym są­
dem oświadczył jeszcze mandataryusz skarżących, że oska­
rżonemu nie przysługuje prawo do wykony wania biskupich 
praw nadzoru ze względu na zarząd nad majątkiem w gminach 
kościelnych, ponieważ prawa w tym względzie prawnie p o ­
sługujące władzom biskupim .w urchidyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskiej nie wykonują się na mocy § 58 prawa o za­
rządzie majątkiem kościelnym... z 20 czerwca 1875 (zbiór 
praw str. 241), a mianowani na mocy prawa o zarządziła 
opróżnionych biskupstw z 20 maja 1874 (zbiór praw1 str. 135) 
król. komisarze nie należą bynajmniej do wdadz państwo-' 
wych, na które przeszły na mocy ust. 3 § 58 prawa przy­
sługujące władzom biskupim, jak to widać z rozpraw ko­
m isji izby sejmowej z których wyszedł § 58. Ostatecznie 
zaprzeczył mandatary usz skarżących, żeby posiedzicie! dóbr 
S. m iał być patronem kościoła tamże; to [nawo patronatu 
nie jest aż do dzisiaj niewątpliwe a ewentualnie oczekuje 
się na to dowodu.

Zastępca oskarżonego konstatuje co do skargi, że wpra­
wdzie dekret ustanawiający karę_, ale nie rozrządzenie gro­
żące karą w swoim czasie zaczepione zostało i dla tego trzeba 
je ostatecznie uważać niewątpliwie za prawnie ważne.

Ta wątpliwość podniesiona przeciw skardze opierd się 
na poimow-aniu prawa, jakiego dotychczas nie zastosował 
podpisany sąd przy wykonywania §§ 30 i nast. prawa kom-

j petencyjnego z 26 lipca 1876', do którego prawo z 13 lu­
tego 1878 ogólnie się odnosi; ale tego nie potrzeba uwzglę- 
dniacf^gdyż skargę trzeba uważać i materyalnie za nieuza­
sadnioną

1 Co się tyczy najprzód dowodu niekompetencyd oska- 
I rżonego na mocy § 58 prawa o zarządzie majątkiem w ka­

tolickich' gminach kościelnych z 20 czerwca 1875, to sąd 
mml już kilka §Szy sposobność lak  najdokładniejszego zba­
dania pócfsuniętego tu  tłumaczenia § 58, przyczem przede- 
wszystkiem nie mogły być nieuwzględnione rozprawy w ko- 

i m isji izby sejmowej, której oddany został pod naradę pro­
jekt prawny, a na które powołuje sięsfcikźe mandataryusz 

| skarżących. Tę rozprawy jednak nie są nriarodawcze, gdyż 
i dopiero w późniejszem stadyum narad nad prawom .toż 

prawo przez wsunięcie słów „albo administrowany* w ustę- 
, pie pierwszym § 58 'o.trzymalo to brzmienie, które nie po­

zwala na przypuszczenie, że prawa przysługujące wdadzoin 
biskupim ze względu na zarząd nad majątkiem w gminach 
kościelnych, nie wykonują się w czasie zarządu kroi. komi- 
saraj, gdyż to sprawowmnio urzędu biskupie.go j°s t pod do­
tyczącym tu względem podług § 9 u s t)3 prawa z 20 maja 

j  1874 r. prawne.
Dalej nie"potrzeba tu dowodu na stosunek patronatu 

właściciela wsi S. do kościoła tamże', który podał manda- 
taryusz skarżących w wątpliwość. Gdyby ono było rz ||z y -  

‘ wiście sporne, natenczas musiałby rozstrzygać o niem osta- 
| tecznie sędzia w procesie cywilnym. W obecnym, pro­

cesie rozstrzyga to, że skarga we wszystkich wywodach 
jak i we wniosku swoim uznaje wyraźnie nictylko ów 
stosunek prawny za is tn ie ją c ^  ale i to, że posiedziciel 

i onego majątku bezsprzecznie njaustanuie musiał ponosić 
ciężar patronalny budowy przy budynkach kościelnych pa­
rafii S. i że do tego jako patron przez kościelną władzę 
nadzorczą by! pociągany. Dopóki s ię te n  stosunek utrzyma 
i dopóki nie będzie on zniesiony wyrokiem odnośnego sę­
dziego jako nieprawny, albo się nie znieśifi na mocy dobro- 

i wolnej ugody odnośnych osób za zezwoleniem władzy du- 
> chownej (S? 610 I I  11 pow. pr. kr.), dopóty ma władza 

nadzorcza obowiązek czuwania nad tera, żeby posiedzicio- 
! łowi owego majątku, którego pociąga sięjfiló spełnienia obo­

wiązków patronalnych, ze struny dozoru kościelnego nie za­
przeczono praw z tem połączonych. W ydanych w tym celu 
rozrządzeń oskarżonego nid^zaczepiają też skarżący.

Jeżeli ostatni zaczepiają nasamprzód postanowienie co 
| de terminu, że term in czternastodniowy postawiony do wy­

konania wydanych rozrządzeń, nie odpowiada terminowi prze- 
| pisanemu prawem z 13 lutego T878 do podniesienia skałki, 

to opierają się na blędnem pojmowaniu tego prawa. Prawo 
postanawia, że jeżeli czyn jakiś ma byejwymuszony, trzeba 
postanowić term in, w którym się żąda wykonania; oczy­
wiście postanawia, ono to na korzyść tego, do kogo rozrzą- 

| dzeme wystosowane zostało, a kto pod żadnym względem 
nie ma mieć wątpliwości, czego się od niego żąda a w szcze­
gólności ma znać termin, w którym podpada postanowieniu 

; kary dla nieposłuszeństwa. Jaki term in trzebai&wyznaczyć 
do załatwienia spraw, tego prawo nie oznacza, pozostawiając 
jego określenie w każdym pojndyńczym wypadku król. ko­
misarzowi wedle szczególniejszego położenia rzeczy. Z tem 

! więc nie sto; w żadnym związku przepisany raz na zawsze 
przez prawo term in dwudziestujednodmowy do zaczepienia 

: rozporządzenia przymusowego. Odniesiony do tego paragraf 32 
, prawa odnośnego z 26 lipca 1876 dotyczy postępowania 

przy zaczepieniu wydanych rozrządzeń przymusowych; ów 
przepis ustępu 3 prawa z 13 lutego 1878 dotyczy wydania 

| tych rozporządzeń.
Tu do rozstrzygnięcia sprawy samej trzeba przede- 

wszystkiem uwzględnić § 40 prawa z 20 czerwca 1875.
| Należy on do oddziału VI prawa, który reguluje ,,stano­
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wisko patronów i innych uprawnionych." Po określeniu 
tamże w § 39 prawa patronów do wstąpienia do dozoru 
albo do zamianowania członka jednego w dozorze kościel­
nym, mówi § 40 dalej:

„Oprócz postanowionego w § 39 uprawnienia 
do udziału w dozorze kościelnym p o z o s t'a  j ą pa­
tronowi tam, gdzie tenże ponosi c i ę ż a r  y p a t  r o - , 
n a t u  n a  k o ś c i e l n e  p o t r z e b y ,  nadzój nad 
prowadzeniem kasy kościelnej i prawo zezwolenia 
na sprawy podlegające wedle- praw istniejących 
zarządowi majątku."

„Uchwały dozoru kościelnego i rady parafialnej 
powinny patronowi w odpisie być udzielane." „ Je ­
żeli nie oświadczy się on na nie w przeciągu dni 30 
po odebraniu, natenczas uważa się, że je przyjmuje." 
„Jeżeli patron się sprzeciwia, natenczas przysłu­
guje dozorowi kościelnemu odwołanie się do re- 
jencyi obwodowtfjŚ.., która może... uzupełnić zezwo­
lenie patrona."

Ze związku tych przepisów wykazuje się naśamprzód, 
źe udzielenie patronowi na piśmie uchwal dozoru kościel­
nego i rady parafialnej jest przepisane, aby faktycznie uiiio- 
żebmć mu korzystanie z prawa nadzoru nad prowadzeniem 
kasy kościelnej i zezwalania na pojedyncze akty zarządu nad 
majątkiem. Owo udzielanie uchwal jest.-środkiem do celu; 
prawo nie chciało, przepisawszy to udzielanie, stworzyć no­
wego* samodzielnego prawa patronatu dowiadywania się o 
wszystkich uchwałach owych organów. Jeżeli zatem pa­
tronowi w ogóle nie przysługuje wymienione prawo nad­
zoru i zezwalania na pojedyncze akty zarządu majątkiem, 
natenczas nie ma mu się udzielaćyJakże uchwal odnośnych.
To zaś prawo nadzoru przyznaje patronom ijśtęp 1 § 40 pod 
dwiema przypuszczeniami, raz jożeli posiadali je już w edl1 
istniejącego prawa, a potem jeżeli mają obowiązek pono­
szenia ojfESrów patronalnych na potrzeby kościelne. Pier­
wsze wynika z tego, że w prawie użyto słowa „pozostają", 
drugie jest wyrażone w osobnem zdaniu.

To tedy. że patronowi kościoła w 8. przysługuje prawo 
nadzoru nad prowadzeniem kasy ko|ci'elnej tam ż^ i prawo 
zezwalania na peune akty zarządu nad majątkiem, wynika 
przez się z postanowień powszochnego prawa krajowego 
obowięzującego w prowincyi poznańskiej, szczególniej z §§ 
5G8. 021, 626, 629, G30, 63?, 645, 617 n asi, 650 nast., 
668 nast., 680, 689, 699 nast., 754, 782, 803, 804, 824 
II, 11.

W obęć tego nie mają też twierdzenia skargi żadnego 
znaczenia, żo kouśystórz arcybiskupi patronowi S. i jego 
przodkom zawsze zaprzeczał uprawnienia do wykonywania 
praw patronatu i źe te. też od więcej jak 50 lat nie były | 
wykonywane.. Gdyby ostatnie tv ierdzenie miało rzeczywistą 
podstawę, natenczas i z tego samego jeszcze nie wynikałaby 
u tra ta  praw wedle wyraźnego postanowienia § 611. II. 11 

.rpow. pr. kraj.
Tak samo nie uzasad.ua Odmówienie tych praw ze 

strony dawniejszego konsysforza arcybiskupiego icdi utraty. 
Takiej postępowanie mogłoby tylko o iyle mię,ć. znąązenie, : 
o iloby z tego dały się wyciągnąć/si uszne powody prawne 
do postanowienia stanu prawnego, wyróżniającego się od 
powszechnego prawa krajowego.^Uzasadnienia takiego stanu 
prawnego nie próbowano nawet w skardze.

Dalej pojmowanie, jakoby patronalny ciężar budowy 
nie zaliczał się do tfięźarów patronalnych na potrzeby ko­
ścielne, nie ma żadnej podstawy. Że budynki kościelne 
zaliczają się do potrzeb kościelnych, liiAulega wątpliwości, j 
Tak prawo ogólne jak i powszechne prawo krajowe i prawo 
kościelne rensko-francuzkie zaliczają budyniu kościelne do 
potrzeb kościelnych, na których pokrycie-służy na pierwszem 
miejscu majątek fabryki kościelnej z dochodami swemi jak j

i i na. pokrycie innych potrzeb dla służby'Bożej (§ 712 II. 
11. pow. pr. kraj. dekr. lib r . kość. z 30 grudnia 1809 Ir. 
pos. 37). W razi., że te dochody nie starczą, ma patron 

s kościoła obowiązek, brać udział w ciężarze budowy, oczy- 
5 wiście rożnie uregulowany — w największej częset państwa 

(§ 7 2 0 II. 11 pow. pr. kr.). Gdzie ten obowiązek istnieje, tam 
| ma zarząd majatku fabryki wedle tegą^co się powiedziało, 

wielki wpływ na jego rozmiar i właśnie dla tego związku 
zastrzega § 40 prawa z 20 czerwca 1875 patronom prawo 

' nadzoru nad zarządem majątku. Przytem m usiał prawo­
dawca w słowach ||c iężary  patronalne na potrzeby kościelne"

| wybrać jak najogólniejsze i najrozleglejsze wyrażenia, po- 
niew af te ciężary są podług prjw a miejscowego i prowfn- 
cyonalnego bardzo różnie określone. Najmniej jednak mógł 
przytem mygleć o rozróżnianiu, jakie chce robić skarżący;

! ponieważ ciężary patronalne uajwięcej-Si szczególnie podług 
i reguły pomocniczej powszechnego prawa krajowego właśnie 
i ograniczone są na ciężar budowy w przećiwieństwie do in­

nych wydatków majątku fabryk’
Jeżeli ostatecznie skarżący, co się tyczy udzielania ich 

' uchwał patronowi, chcieli w obec oskarżonego jeszcze roz­
różniać między sprawami budowy kościoła a resztą zarządu, 
to nie potrzebajjdowodzić szczegółowo, że to jost niemo­
żliwe, gdyż tego pojmowania prawa nawet nie starali się' 
oni uzasadnić.

Skarżących dla tego trzeba było oddalić ze skargą.

Kwestye teologiczne.

Czy wikaryusze mają prawo do jura  stolae lub
pewnćj części opłat za sprawowane czynności parafialne?

O d p. W zasadzie należą jura stolae do proboszcza, 
jak to postanawia cap. Ex:l$ransm issa  10, De praescriptio- 
nilms. Proboszcz jednak ma obowiązek dać należyte u t l e ­
nianie swemu uikaryuszowi, a Benedykt X III objaśniając 
dekreta Soboru Trydenckiego, oświadcza, że to rzeczą Bi­
skupa oznaczyć gumę, jaką proboszcz swemu współpraco­
wnikowi płacić powinien. „Qroties itaąue in aliis paro- 
chialibns.1 4»ęclesiis, rpiae ut praefertur, uuitae non sint, 
oportuerit ex aliąua justa causa prorideri per coadjntoreś| 
parocbonini, aut per yTSarios temporaneos; curae erit Epi- 
scopis pro data sibi a Tridentina Synodo potestate partem 
fructuum praedictis coadjutonbus aut ricariis assignainlam 
determinure m ea (piumti tat.e, ąuae pi;o> suo prudenti arbi- 
tno, et conscientia conreniens videbitur, ratione videlicet 
liabita reddituum et omolumentorum ecclesiae parochialls, 
in rpia deputati fuerint, noc non inspectis conditionibus 
loci, numero anim arum , ąualitate laboris, et cjuantitate 
im pensarum , guas commissi officii necessitas postulaverit“ 
(Constit. In  supremo' §1 0 , JltiUar. Roman. t. XI pag. 852). 
Jeśli tędy Biskup uważa, żo część pewna opłat z ju ra sto­
lae płynących jest konieczna do zapewnienia wikaryuszowi 
przyzwoitego utrzymań.a, może mu ją przeznaczyć i pro­
boszcz niesprawiedliwość by wyrządził swemu współpraco­
wnikowi, gdyby się do tego nic stosował.

DEKRETA ŚW. KONDLlEDACYE

Dekret św. Kongregacyi Obrzędów, dotyczący nie­
dzieli przedostatniej po Zielonych Świątkach.

Wćcllug rubryki musi ofiicium przedostatniej* niedzieli 
po Zielonych Świątkach, jeśli ta niedziela w którym roku 
wypadnie, na poprzedzającą sobotę, a jeśli dzień ten zajęty
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jest już przez fóstum norem leclionum, na inny wolny dzień 
poprzedni. Tak samo dzieje się z niedzielą, poprzedzającą 
niedzielę Septuagtfśimę w razie gdyby jej oflicium w roku 
wypaść miało. Pytanie, czy sobotę wspomnioną lub inny 
dźień poprzedni za wolną uważać można, gdy na ten dzień 
przypada fęstum sem iduple\ ad libitum ? Kougregćfćya po- 
ti.i.ującą dala odpowiedź, jak tb następujący dekret wydany 
do biskupa Edwarda Józefa Belin z N ainur wykazuje:

Quum juxta BuhrieJs Breviarii Bomani Dominica post 
Epiplntniam vel Peutecosten quae aliter omittenda esset, 
poni debeat in praiM dcjiii Sabbath&ft yuod noitf&it impe- 
di fum jesto not>em L cctim nm , alioguin in  alio pracccdcnti 
diiĄ^simiiiter non impedi/a etc.: Quaeritur utrum  dies festo 
semiduidiei ad libitum assignata, sivtr'sit Sabbatlmm ini- 
mediate ante Dominicam Septuagesimae vel Pentocośten 
vel alia dies illud praecedens, liabenda sit tamejuum §Edes 
libera, in cpua reponi possit Dominica anticipata?

linsp. S6rvandam I/mretmi in ima Lyeien diet 4 
April 4705.

Dekret in una Lyeien zaś brzmi: An ofliciabSarreto- 
rum  ad libitum, sive duplicia, sive semiduplicia, occurentia 
in die quo lieri debeat oflicium do Dominica anticipanda 
ante Septuagesmiam vel ante Dominicam XXIV post Pen- 
tecosten, sint transferenda, vSl potius omittenda, vel in 
die illa oflicium praedicti Sancti ad libitum recitandum, 
et solum sit faciendA; coinmemorątio illius Dominicae? 
llesp. Eese omit enda officia Sandorum  ad libitmn.

Wiadomości titoracklc.

Z powodu wzmiank’ naszej o wydanej irzez  ks. Polkowskiego 
M.apie d y e c e z y i k rak ow sk iej, i życzenia naszego, aby się 
ktoś zajął wydaniem atlasu dyecezyi polskich, otrzymujemy od 
czcigodnego autora kilka słów, które tn  dla wiadomości szano­
wnych czytelników podajemy. Może się znajdzie mecenas, któryby 
autorowi w wydaniu i rozpowszechnieniu tak ciekawej i pożyto- 

■cznój pracy rękę chciał podać. „Wdzięcznem sercem, pisze ks. Pol­
kowski, przeczytałem poczciwą wzmiankę w cennym bardzo Frse- 
i/ląclgie Wgjśzym o mapie mojej. Bóg Wam za to zapłać! W a­
żniejsza nadto, wielka myśl W asza atlasu kościelnego. Otoż 
szeżerze Wam powiem, że od bardzo dcĘwna zbieram i mam dużo 
już oduośneg-o m ateryału , z którego dotąd dla swego użytku zro­
biłem wielką mapę wszystkich dyecezyi polskich, jakie były przed 
rokiem 1 777 . Mam drugą dzisiejszych dyecezyi z zazm pteuiom  
przem ian, przez jakie niektóro przynajmniej dyecozyo nasze przy 

.'politycznych zmianach przechodziły. . Mam iune mapki kośffljtHM 
—  zakonów w Polsce, niektóre zupełnie ukończon‘|.-, inno potrze­
bujące uzupełnień jeszcze i sprostowań. Mam mapę. z ozntięzh- 
niem miejscowości, w których znacliodzą się cudami wsławione 
obrazy Matki Bożej. —  Przygotowane to wszystko nio do publi- 
kaoyi, bo ta kosztowna jest bardzo, a ja  funduszów nie mam. 
Kobiłem to sobie jodynie dla własnej nauki i przeświadczyłem 
się, że uważne rozpatrzenie się w którejkolwiek m apie, odnośnie 
wjięcćj mnie nauczyło przez jeden dz ień , niżeli rozczytywanie się 
w odpowiednich opisach precz długie i pilne nawet kwerendy; a 
te odrobinę wiadomości, co imam pod względem geograficznym o 
kościele w Polsce, mapom kościelnym zawdzięczam. —  L ata b ie­
g n ą , starzeje się człowiek, oczy nic dopisują, a  może i żal by 
było schować to pod korzec :— owoż gdyby się znaleźli ludzie 
dobrej woli a przedewszystkiem kapłani, coby myśl tę prześliczną, 
przez W as rzuconą w Waszem zacnem piśm ie, wzięli do serca, 
uczuli potrzebę atlasu  kościelnego, zrozumieli nieocenione korzpei 
i pożytki naukowe z pubiikacyi podobnej choćby w najskrom niej­
szych rozmiarach, ja  natychm iast stanąłbym  do roboty i podzielił 
się z B racią i konfratnuni tem g co  mam i co jeszcze zebrać i o­

pracować mog$'— a Wy Czcigodny Księże lłedaktorze — zasługę 
zapisalibyście sobie w narodzie i Kojśćielo i w liistoryi Kośeiłjła 
naśzogo, choćby już tylko w początku za rozwijanie dalsze: tej 
myśfi*, którą wzięliby do sorca ci, którym droga je s t przeszłość 
dziejów Kościoła w P o lscS  którzyby zrozumieli i odczuli ono nie- 
oblięźone korzyści i pożytki naukowe z podobnej pubiikacyi. Jak  
mi kiedy dacie łam w piśmie sw ojem , skreślę parę. artykułów, 
odntSiiytdi do m mogrnlii kościelnej.“

um arł 18 b. m. w Paryżu. K uri/er pomiańshi poświęca wspo­
mnieniu t ^ p  wysokiełm zdolnościami ojida'rzoiiog'0, pracowitym 
wrfłużbio Koąsioła męża, następujących kilka słów:

„Wymowno i pełne mądro,ścijusta jednego z najzacniejszych 
synów K o^ io ła  i Polski zamilkły nagło w Paryżu w zeszły czwar­
tek żałobna wiagi jakoby się wstrzymując po drodze', dopiero 
wczoraj i to na Lwów i Krnkóft doszła do Poznania. W  in tere­
sach Zgromadzenia swogo, którego pd śim ćrć i 0 . II. Kaąjsiewicza 
stałym był jenerałom , pojechał dcr-Paryża, spotkał się tamżo 
z członkami Zgromadzenia z A m eryki, jadącymi na kapitu łę do 
ltzymu — i zaziębiwszy się po jednym z licznych kazań, któro 
tani miewał, zapadł na zapalenie płuc — i w 78 roku życia za­
snął w Panu.

Zgromadzenie czcigodnych 0 0 . Zmartwychwstańców, kfóromu 
przesyłamy wyrazy serdecznego współczucia i wspólubolewania, 
a wraz z nim i Sady Kościół polski ponoszą przez śfeiaH  tego ka- 
płana-patryoty dotkliwą i bolesną stratę, bo'gdziekolwiek i kiedy­
kolwiek chodziło o świętą sprowę kościoła i Ojczyzny, O. P io tr 
stawał do szeregu, i jak  niegdyś! orężnie, tak pbŹLUśj"słowem i 
piórem bronił Polski i Kościoła. U swoich i u obcych wielkiego 
zitżywuł znaczenia i powagi —  a P a p io ż ^ P iu s  IX  i Leon X1LI 
szczególnym otaczali go szacunkiem. Zanim kto”  bliższy stosun­
kami i powołaniem zakonnem OjSu Piotrowi skreśli wierny obraz 
jego zacnego i prawego żywota — nieeli nam R olno będzie z lekka 
naszkicować obraz jego pracy zawsze wybitnej w dwóch dla k a ­
żdego prawego Polaka drogich kierunkach- katolickim i polskim.

Urodził się 0 . Piotr. Semeneńko r. 1814  w Grannem na 
Litwie z ojea roligii prawosławnej, matki Polki katoliczki. Był 
oi. Litwinem, o czem wspominał z pewnem zadowoleniom i dumą. 
Uczęszczał najprzód do szkół w Tykocinie na Podlasiu, potem 
w B iałym stoku, a- w końcu w Krożncli na Żmudzi. IV młodym 
jeszcze bardzo wink u , bo zaledwie 15 la t licząc, zapisaŁsię jako 
słuchacz na uniworsytęcielwileńskim. Nio długo trwały jego stu - 
dya. Bok 1830  odbił się wypadkami swemi w gorącem sercu 
młódziuchnego Piotra ySsmoneńki. Idea wolności, może niodosta-1 
tocznie je'szczo wtenczas prz«zeń pojęta, olśniła go swoim bla- 

,,Śkiem i rozpaliła w jego sercu owe wszystkie szlachetno porywy 
i chęć zgniecenia centaurów i urwania głowy hydrze, o których 
zaśpiewał w im ieniu wszystkiej młodzieży ^błońskiego uniwersy­
tetu , Adam Mickiewicz. Znany je s t ostateczny wynik owych szla­
chetnych uniosień i wielkich oliar z krwi, talentu i m ajątku trzy­
dziestego roku! "Wielkie wychodztwo, wielka em igracja. PTqtr 
Semenonko był w szeregach Giełguda i Chłapowskiego. Przeszedł 
wraz z innyiEgdo P ru sk a  potem do Praucyi. Słyszeliśmy z jego 
ust wielo ciokawyc-h szczegwów o tej przeprawie do Francyi i *o 
pobycie pierwszych la t w Paryżu.

Późniejszy O. P io tr, pełon spokoju chrześcianina i im ponu­
jący mądrością lilozofa i myśliciela, był w pierwszych latach swegyfe 
pobytu na ziemi francuzkiej zapatrywań nio zupełnie zgodnych 
z myślą clirześoiańską i przekonaniami zdrowej iilozofli. Był on 
marzycielem i en tu z jastą  : m niem ał, że człowiek, stworzony do 
bezwzględnej wolności, wolności idealu&j, do tej wolnpści ma pnfBjj 
wo i o nią dobijać się winien. Łaska Boża, światło JeZuśu Chry­
stusa większą zabłysło m u jasnością i poznał, że jedynie Zbawi­
ciel i założony p rzez j^ ieg o  Kośolół jes t drogą, która wiedzie do

O. Piotr Semeneńko
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pra\\dv_ P iotr Semeneńko zostaje kapłanem , staje siq apostołom 
nauki JozusauŚhrystusii wśród towarzyszów tuhictw a, p.sze uczone 
rozprawy przeciwko urojeniom S k ty  Towiańskiego, zbija błędy 

'ówczesnej filozofii, staw ia^żjsady religii katolickiej jako jedynie, 
bezwzględnie prawdziwe podstawy ludzkiego myślenia i jedyny 
środek ludzkiego szczęścia i tu  na ziemi i po za grobom. Ks. 
Semeneńko postanowił urzeczywistnić w swem życiu onę doskona­
łość, do której Zbawiciel zawezwał tych, cćranogąe zrozumioć, ro ­
zum ieli Jego naukę.

Znany je s t początek Zgromadzenia?0 0 . Zmartwychwstańców. 
Ks. Semeneńko był jednym z założycieli tego Zgromadzenia. Opu­
szczamy wszystkie do tego odnoszące się szczegóły. Ks. Seme- 
nenko jako zakonnik pracował dla Kościoła, aby być pożytecznym 
Polsce. Dokładny życiorys poda całe jego w tym kierunku zna­
czenie i zasługi. W Kzymie, gdzie O. P iotr prawie stale zamie- 
g k iw a łj wielkiom było jogo znaczenie. Jogo prace w KongregaĄ 
cyach rzymskich były bardzo wysoko cenione. AV czasie soboru 
wydał znakomitą jihtcę o papieztwio pod ty tu łem : Qmd Papa? 
Je-go paifegiryk o ów*.Cyrylu i Metodym, napisany po francuzku 
i wydany w Rzymio, ukazał światu katolickiemu, ezom byli w Ko­
ściele. Bożym święci Apostołowie Słowiańszczyzny.

Ale ńie 'cliGfeliśmyę”zapuszcża'ć się w szczegóły. O. jBiotr 
by ł patryotą rozumiejącym należycie przeszłość nasżę-i pracują­
cym nad jój przyszłością dodatnio, bez złudzeń osobistych am ­
bic ji. Sżnkał on dla nas'' opafctia o tę skałę niewzruszoną Ko­
ścioła śwr., o którą wszystko, co* chce istdffg, szczerzo?oprzeć się 
musi. Był znakomitym kapłanem i zakonnikiem. Jako kapłan 
budował pobożnością i wprawiał w zdumienie głęboką znajomością, 
znajomością świadczącą ojsrzetolnem zgłębieniu LŁCCzy. Jako za­
konnik był ascetą i posiadał rzeczywistą znajomość serca ludz­
kiego —  znał się toż na_onycli drogach cudownych, czyli m isty­
cznych, którem bęSg zwykł prowadzić dusze wybrane ku wyżynom 
niepojętej znajomości i miłości rrabzy, któro m ają stycznoś^tz ży­
ciem człowieka, z Bogiem i w Bogu. B ył 0 . P iotr niepospolitym 
myśliSeleiii. Złożył niektóre z swych zapatrywań filozoficznych 
w ,,Biesiadach filozoficznych1̂  drukowanych w Przeglądzie jw - 
znańshini. Ostatnie jegó. drukowane dzieło pod tytułem  Gredo, 
które je s t zbiorem kazań majowych, wygłoszonych we Lwowie 
przeszłego roku, zawiora.jego ptzekbnaniu i zapatrywania filozo­
ficzne w zujiełnem jakoby przemyśleniu.“

K U  ONIKA.
Poznań. ( In s ty tu c je  kanoniczne i wokaeye. —  E gzam in  in- 

sty tu ey jn y  —  ji Ks. BólSsławfiM iilezewski.)
In s ty tuc ją  kanoniczną otrzymali w Poznaniu dnia 22 z. m.: 

ks. L a u d s b c r g  z : Głuszyny na plebanią w Skórzowie ; ksiądz 
J a n k o ,  wikaryusz katedralny w Poznaniu, na Oołaiiijfe i Jazie- 
rzycś; lis. D y 1; i e r t z Turwi na jilobanią w lłówcu; ks. M a n i- 
c k i  z B irda na plebanią w Nekli; ks. (I i t  z 1 o r z Biozdrowa 
na plebanią w Sobocie; ks. L o g a  na plebanią w Łysinach; ks. 
P i s e h b ó c k  ua plebanią w Wilkowie nieniieckiem; ks. Felic. 
Ił y b i c k i ze Śmigla na plebanią w Kąkolowie; d u ia ;28 z. m.: 
ks-,ł Pr. A d a m-Kz e w s k i na plebanią w Mądrem, ks. S z a j k o -  
w s k i  na jilobanią w W itaszycach, ks. Z m u r  ą , z .Gogolowa na 
jilobanią w Chwałkowie; dnia 24  z. m.: ks. K n a s t  z Środy na 
probostwo w Kotłowie; dnia 25 z. m.: ks. dr. L c w i ' c k i  z Po 
znania na probostwo św. Jana  w Poznaniu, ks.. D r o w s  na ple­
banią w Jeżewio, ks. lic. L ii d k c zo Wschowy na plebanią 
w Świdnicy. —  AV .Gnieźnie otrzymali instjtfiicyą kanoniczną 
dnia 23go z. m.: ks. K o m p s k i  na plebanią w Smogulcu, 
ks. Cl a b r y e 1 z ltogowa na plebanią w Zabartowio, li-s: S o 11 y- 
s i ń s k i  na probostwo farno w-Gnieźnie; ks. D a n  d o l s k i  na 
probostwo w K obylinie^ks. K a l i i  zc Siekierek na plebanią w W ą­
wolnic , ks. Z i ę t  a k z Eogalinka na plebanią w Dzwiei^ćliiue,

ks. S t  r  y b e 1 Strzelna na plebanią w Kunowie, ks. P o t u -  
r a l s B i  z Wilkowyi na jilobanią w Dusznie;, ks. Ś l i w i ń s k i  
% Komornik ną^j jilobanią w7 Buszkowie, ks. AV i e r  z b i c k i na 
jdebsnią w Sulm ierzycacb, ks. T c s m e r  na plebanią w Koszto- 
wio i Krostfiowie, ks. K o w a l e w s k i  na plebanią Ostrowo ad 
Pakość, ks. M a t u s z e w s k i  z Giiiewkowa na plebanią w Sza- 
dłowicach. —  Ks. dr. S u r  z y ń s.k i , dyr}7gent chóru w Poznaniu 
i ks. O l s z e  w s k i z Czermina powołani zostali na wikaryuszów 
katedralnych wj Poznaniu. —  D nia 25 z. m złożyli egzamin pro 
institutiono ks. G r z y b o w s k i  z MiStiitu, ks. F r. M a y  z ifu j 
tłow a, ks. Łuk. N o w a k o w s k i  z Ponieca, ks. dr. G i e b u r ó -  
w s k i z U ffizo w il ks.tD  r e w s z Jeżew a, ks. .J a r a c z o w s k i 
z Ryczywołu, ks. L ii d k e zo Wschowy.

— Dnia 20 z. m. w nocy um arł ks. Bolesław7 M a l c z e ­
w s k i ,  pleban w Wronczynio. Ks. M. po wyjściu z gim nazyum 
studyował la t lalka medycyny. W stąpiwszy następnie do sem ina- 
ryum duchownego w Poznaniu, wyświęcony został na kapłana 
r. 1862 . Pierwsze kilka la t pracował jako wikaryusz w Kl£tku, 
od r. 18 6 9  był plebanem w AYronczynie. E  j  I  f  P.

Niemcy. (łjozporządzenio  w rocław skiego B is k u p a )
AYikaryusz jenoralny na dyecezyą wrocławską zawiadomił 

duchowieństwo sobie podwładne o następująSbm r o z p f e z  ą  cl z e- 
n i u  Ordynarynsza loei: Jenoralny wikaryat upoważniam n i-
niejszem do tego, aby zawiadomił duchowieństwo dyftcezyi mojhj, 
że na czas, w którym odmawiafc się ma po każdej cichej Mszy ś. 
modlitwy przez Ojca św i'nakazane, ustają obie Ofationcs ab Epi- 
scojio praescrijitae: ,,Pro P apa“ ot „Ne dospicias“ we Mszy św.“

RZYM. (B eatyfikacyo.)
Na sali tronowój W atykanu odbyła się :‘2 ł  z. m. ostatnia 

uroczysta'.ćoremoniiW juką jcszczo przed beatyfikacją czcigodnych 
sług  Bożych 0 . H ofbauera, Grignon cle M ontfort, Egidio Maria 
di St. Giuseppe i Giuseppe Maria di St, Agnose, pozostawała do 
odprawienia. Ojciec św. ogłosił tak zw. dekret do tuto, orzeka­
jący, że obecmęSjpo aprobacyi cnót i dwóch cudów za przyczyną 
tych sług Bożych zdziałanych, można bezpidcziiio do ich beatyfi­
kacji przystąpić.iTUrbczystość beatyfikacyjna, jak  wiadomo, odbyć 
się ma w rokul^przyszłym l) n y okazyi jubileuszu jiajiiozkiogo. 
Oprócz togo w tymżo dniu ogłoszony został ćlekret, aprobujący 
cuda, zdziałano za przyczyną czcigodnego P elisa Nicosia, b ra ­
ciszka z zakonu Kapucynów.

— Uditore Stolic?'A jiost. w Monachium M gr Ajuti ma to­
warzyszyć delegatowi dla Iuclyi Mgrowi Agliardi.

Heyducki &  Eichstaedt
Poznań — Bazar

polecają: Ornaty od 50  — 1 0 0 0  marek. Ifapy od 75 do 
1500  marek. Bursy, stuły. Materye wełniane, 
jedwabne i złotoiite w wszelkich kolorach kościelnych 
od najtańszych aż do 100 marek za metr. Chorągwie go­
towe. W ielki wybór kobiercy suiyrneńskieb, 
Tournoy i brukselskich. Ceny bardzo przystępne, 
a za gotówkę odpowiedni rabat.

S p i s  r * e c * y .  A r t y k u ł y  w s tęp n e:  M ałżeństw a m ieszano 
(C. d .) — Z  p o la  I ło śc te lń o -p o lity c zn yeh  p r a w :  P a tro n  kościo ła m a 
praw o żądać w odpisio wszelkich u ch w a ł dozoru kościelnego i rep re ­
z e n ta c ji  parafia lne j, —  K w e s ty e  teologiczne: Czy i ikaryu -ze  m ają  
praw o do ju n t! sto lae? — D e k re ta  św . K o n g reg a cy i:  D ek re t św . K on- 
gregsjpyi O brzędów , dotySęjyiy niedzieli jffzStlostatiuej po Zielonych 
Św iątkach . —  W ia d o m o śc i litera ck ie :  L is t ks. Polkow skiego w sp ra ­
wię a tla su  kościelnego. — O. P io tr  S e m e n e ń k o  — K r o n ik a :  Poznali 
InstybuSJfr kanoniczne i w okadjo. —  E gzam in  in ś tr tu c y jn y . —  f  K s. 
B otesław  M alczew ski. —  Rzym: B eaty fik ac ję .’ — Niemcv: R ozporzą­
dzenia w rocław skiego BiskujiMj —  O głoszen ie .

Redaktor i nakładzca ks. AYładjsław J a s k u l s k i  w Dolsku, — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


